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*ychodzi codziennie z wyjątkiem pocie- 
diizJkftw i dni potwiątecznycń. 

lledakcya:
pny nliey iw. Mzrcinz nr. H. 

Adminietracya i Kkspe- 
dyoya:

przy ulicy iw. Martin» nr. 1« w Drakami 
Koryera Poznańskiego.

Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna

wynod w Poznania marek 4, na wuj* 
stkick pocztach owarztwa niemieckiego i 
w Aiuiryi marek 6 (sob. Zeitangs Preis- 
listę p. 1887 11 Abth. r. tó) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenjgńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 len. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Wtorek 1© grudnia i©88 

AJENCYE KURYERA P0ZNAŃ8KIEG0:
Rajckmann l Pr en 4 1er, w Warszawie nlioi Senatorska B. — R. Kosie w Berlinie, Frankfurcie n. X., Hamburgu. Lipska, Monackinm, Norymberdze, Pradze, Btrassborgz 3:ottgardzie, Wiednia, Wrooławin, ïoryohn. — Hrasenstein A Voglsi| 
___________ _______________ w Bazylei, Dreźnie. Gdańska Hall n. 8-, Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnits). Kolonii, Loheoe. Norymberdze. —Haras Laffiti .Comp, w Parytn nlace de la Bonne B. _______________________

Zaproszenie do przedpłaty.

„Koryer Poznański®* ko­
sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemicckićin

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycyi naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Wszyscy nowo przystępują­
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszeni zajmującej 
powieści A. Krechowieckiego 
p. t. „Veto“.

Administracja Kurycra Pozn.
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Poznań, 17 grudnia.

Ostatnie wiadomości z Londynu.
O smutnych losach Emilia baszy i 

Stanleya, jako i o łącząećj się z niemi 
sprawie odsieczy Suakimu pisaliśmy ob- 
swrniój na osobnych miejscach w piątko­
wym i sobotnim numerze „Kuryera“ — a 
bliższe szczegóły tyczące się spraw tych 
podawały także i telegramy sobotnie.

Wczorajsza urzędowa depesza z Lon­
dynu zapisuje w tćj mierze jeszcze co na­
stępuje :

W parlamencie angielskim oświadczy! 
sekretarz skarbu p. Goschen ua duiu 15 
giudnia, że doniesienia, jakie rząd do­
tychczas odebrał o wzięciu w niewolę 
Emina baszy i Stanleya ciągle jeszcze 
mają charakter chwiejny i niepewny, tak, 
że niepodobną jest rzeczą na mocy i pod­
staw ie doniesień tych powstrzymywać dal­
sze kroki ku odsieczy Sakimu ; staćby się 
to mogło bowiem, że dopiero po wielu ty­
godniach albo nawet i miesiącach w au­
tentyczny sposób da się stwierdzić, co 
się właściwie stało z obu podróżnikami. 
Doty, hczas przecież rząd angielski nie 
posLda właściwie innych poszlak i do­
wodów ich pojmania krom tego faktu, że 
list pisany czasu swego przez wice-króla 
egipskiego do Stanleya (lub kopia listu 
tego) zuajduje się obecuie u jeduego z 
oficerów Kalify Mahdiego.

Co się poszczególnie tyczy położenia 
w Suakimie — to z jedućj strony wpra­
wdzie nie ulega wątpliwości, że dłuższe 
pozostawanie wojsk po ciasuych a gorą­
cych tamtejszych kwaterach sprowadzić 
musi w następstwie liczne choroby i zna­
czne straty żołnierza ; ale mimo to z di u- 
8>śj strony nie możliwą jest rzeczą, za- 
*°SQ ruszyć z miejsca. Niepodobna ró- 
woież żądać zawieszenia broui od wroga, 
’biegającego wojska angielskie w Snaki- 
®>e. Rząd nie może więc powstrzymy­
wać dalszych operacyi na tamtejszym te- 
tytoryum, lubo z drugiej strony nie bę- 
•“ie czyni! niczego ku ich przyspieszeniu 
" tymczasem zaś wszelkiemi silami sta- 
t&c się będzie o zbadanie wiarogodności 
¡»ich douiesień o pojmaniu słynnych po- 
^fćżników, a w razie danym rozpoczuie 
’Wady o puszczenie ich na wolność.

. Pan Goschen dodał, że o oduośnych 
Najściach poiuformowauo ua rządowój 
®r°dze tylko rząd niemiecki, nie douo- 
z°no zaś niczego rządom Stanów Zje- 

®n°cz0nych.
. Tak więc starał się angielski mąż 
tanu w parlamencie nadać wieściom o

. P>jmaniu Emina baszy charakter kłamli- 
(yc>‘ douiesiesień ; szczerość wystąpienia 

idla teg0 jeinak samego już jest
"Pliwą — że Osman Digma w zamiau 
glinie jeńców zażądał poddania się 

niea , ,u — a rząd angielski bynajmniej 
go ?Uje ochoty do oddania ważnego te- 
Wr/'rtu’ opiuia publiczna Anglii
WoipSt Przeciwuą jest wszelkim dalszym 
ij0 jn‘ytn akcyom. Wczoraj nadszedł też 
twie^"'^uu tele8rani z Kairu, który po- 

dawniejsze doniesienia o losach

obu podróżoików. Osman Digma miał 
w liście swym zawiadomić jeueral* 
Greufella i o tćm, że Malidi sam wy­
słał Omaua Dsaleha do dystryktu równi­
kowego.

Oman, przybywszy do stacyi Lado, 
przekonał się, że właśni żołnierze i ofi­
cerzy pojmali Emina baszę wraz z dru­
gim białym podróżnikiem, którego Einiu 
nazwał Stankjem. Rokoszanie obu tych 
jeńców, okutych w kajdany, oddali Oma­
nowi — a w len sposób Emin basza 
wraz ze Staulejera znajdują się w rękach 
Mahdiego.

Że zaś publiczna opinia w Anglii by­
najmniej nie jest tu po stronie rządu, 
pragnącego nowych zaborów w Sudanie, 
o tć.n świadczy wymownie i świetna mo­
wa, którą na dniu 15 b. m. wygłosił sę­
dziwy Gladstone ua publicznym mityngu 
w Limehouse, wschodniej dzielnicy Lon­
dynu. Mówca energiczuie protestował 
w imieniu całego swego strounictwa prze 
ciw wszelkim zakusom dalszych zdobyczy 
w Sudanie — a co do Suakimu, to o- 
świadczył, że, ani interesa Anglii, ani lóż 
Egiptu uie wymagają utrzymania się w 
tym porcie, uie mającym pierwszorzędne 
go znaczenia i wagi.

Co się tyczy sobotnićj mowy Glad- 
stona, to doty żyła ona pi ócz tego wielu 
innych zasadniczych kwestyi wewnętrzućj 
i zt wnętrzućj polityki kraju.

Mówiąc o pierwszój, zaczepił Glad­
stone przedewszystkićra t. z. liberalnych 
unionistów, odmawiając im prawa do za­
siadania w parlamencie na lawach prze­
znaczonych dla strouuictwa prawdziwie 
liberalnego. Jako programowe punkta 
prawdziwie rozsąduój polityki wewnę­
trznej stawił Gladstone: trzechletnią 
kadencyą parlamentu, przelanie admini- 
stracyi policyjnej stolicy kraju ua władzę 
municypalną, bezpłatność publicznych 
szkół, wyzwoleuie Kościoła z pod wpły­
wu władzy świeckiej w Szkocyi i księ­
stwie Wales-

Co do położenia polityki międzynaro­
dowej, to wyrazi! Gladstone uadzieję, że 
Europa nadal wolną pozostauie od gwał­
townych zaburzeń i wstrząśnień. Myl- 
n6m jest zdanie lorda Salisburego, jako­
by niebezpieczeństwa wojny wynikały z 
niewczesnych poruszeń w narodach — 
przeciwnie bowiem, najczęściej winne tu 
są rządy państw.

Obecuie wprawdzie grozi niebezpie 
czeńswo wojny międzynarodowej z bat 
kańskiego półwyspu, a zwłaszcza ze Ser­
bii — ale i tu głównym powodem zbie­
rającej się burzy są intrygi obcych mo­
carstw.

Mówca spodz:ewa się przynajmniej 
tego, że prezydent augielskiego gabinetu 
będzie się w obec groźnej tej kwestyi 
rządził jak uajwiększem umiarkowaniem 
i roztropnością.

T e 1 e g" i a y.

Paryż, 15 grudnia. Komisya parla­
mentarna w . sprawie kanału Panamy 
18 glosami przeciw 4 oddaliła projekt 
rząlowy jako i projekt utwoizenia nowe­
go stowarzyszenia. Sprawozdauie komisji 
oświadcza, że parlament nie ma prawa 
wpływać ua drodze prawodawczej na spra­
wę tego rodzaju.

Paryż, 15 g>udnia. Parlament aż 
do godziuy 6 wieczorem obradował nad 
zmianami poczyuionemi przez senat w pro­
jekcie ustawy o rekrutach — a następnie 
wysluhawszy sprawozdania komisyi ka­
nału Panamy, niezwłocznie rozpoczął dj’s- 
kusyą w tćj sprawie.

Paryż, 15 gruduia. Parlameut odda­
lił wuiosek rządowy w sprawie kauału 
Panamy 262 głosami przeciw 188. Mini­
ster finausów w czasie debaty przemawiał 
za wnioskiem.

Paryż, 16 grudnia. Prasa francuzka 
prawie jednogłośnie potępia wotum parla­
mentu w sprawie kanału Panamy.

Paryż, 15 grudnia. Dziś po południu 
odbyła się narada gabinetu na którćj 
uchwalono, aby przedłożyć parlamentowi 
projekt do prawa przywracającego system 
głosowania ua pojedyńcze jednostki w 
miejsce systemu wyborczego według list. 
Terminu wystąpienia z wnioskiem tym do­
tychczas jeszcze uie ozuaczono.

Wiedeń, 14 gruduia. Izba dej ur­
wanych zatwierdziła bez wszelkich zmian 
paragrafy 24, 25 i 26 ustawy o obrouie 
krajowćj, tyczące się ochotuików jedno­
rocznych.

Peszt, 14 gruduia. Izba deputowa­
nych zatwierdziła projekt tyczący się

linii kolei Mostaru. Prezydent ministrów 
oświadczył w ciągu obrad, że wspólne 
aktywa tylko zużyte być mogą do po­
krycia wspólnych wydatków, wynoszących 
20-miliouów fi »reuów. Minister przyrzekl. 
że przedłoży w tćj sprawie szczegółowe 
obrachunki.

Turyn, 15 grudnia. Książę Euge­
niusz sabaudzko-karyuian-ki zmarł dziś o 
godzinie w pół do dziesiątej z raua.

Uzyni, 15 grudnia. W senacie i par­
lamencie odczytano pismo prezydenta ga- 
bitieiu, donoszące w imieniu króla o 
śmierci księcia Karynianu. Obie Izby 
przerwą posiedzenia przez trzy dni, a wy- 
stósuwawszy do króla Humberta adresy 
współczucia , przywdzieją dwutygodniową 
żałobę.

Ilukareszt, 15 grudnia. W senacie 
wystąpił książę Grzegorz Sturdza z inter- 
pelacyą co do zewnętrzućj polityki rządu, 
żądając, aby seuat uchwalił wotum wzy­
wające rząd do zachowania prawdziwej, 
szczerćj neutralności w stosunkach do 
zagranicznych .mocarstw. Przeciw wuio- 
skowi temu wystąpił minister spraw ze- 
wnętrznychj p. Carp. Izba znaczną wię­
kszością głosów uchwaliła przejście do 
porządku dziennego.

* O nominacyi ua przyszłym kon- 
systorzu w Rzymie kilku Biskupów’ pol­
skich otrzymał także „Czas“ wiadomość.

O ile wiem — pi-ze korespondent — Bi­
skupów ty. h będzie trzech i to z pomiędzy 
takich osobistości, z których wszyscy, 
a szczególnie Polacy, będąza- 
d o w o 1 e n i. Wielką trnduość stanowiły wła­
śnie osoby, jakie dawniój Rosya zapropono- 
nowała, a których Stolica św. przyj./ nie 
mogła. — Rosya zrozum1»!» w końcu, że 
nie po jej stronie leży słuszność i dla tego 
cofnęła się. Miejmy nadzieję, że prędzej lub 
późnićj i w innych kwestyacli uczyni to samo. 
Dotąd kwestya Biskupów j dyną jest, o którą 
traktowa o.

Prasa niemiecka śledzi przebieg per­
traktacji Watykauu z Rosją z widoczną 
trwogą i obawą, co dowodzi, iż Niemcy 
pragnęłyby, ażeby pertraktacye te do 
żadnego uie doprowadziły celu. Najba­
czniejszą poświęca im uwagę „Kreuz- 
Ztg.,“ która zarazem pragnie w Waty­
kanie wzbudzić nieufuość wr zamiary Ro- 
syi, twierdząc, iż carat jedynie poli­
tyczne cele ma ua oku.

„Kreuz-Ztg.“ zapomina atoli zupełnie 
o tein, iż głównym powodem, skłaniają­
cym rząd niemiecki w swoim czasie do 
zgody z Rzymem, były także, wyłącznie 
tylko względy polityczne, jak to 
sam książę Bismarck zaznaczył. Rosya 
wstępowałaby więc jedynie w ślady Nie­
miec. Sławetna „Kreuz-Ztg.“ lepićj też 
zrobi, jeżeli starać się będzie o napra­
wienie doli pewnćj części katolików, ży- 
jących pod berłem praskióm, którym rząd 
niemiecki jedynie z polityczuych wzglę­
dów ukrócił swobody, jakie przyznauo 
katolikom niemieckim. Do Watykanu 
uiech „Kreuz-Ztg.“ nie puka, bo tam 
glos jćj nic zgoła uie znaczy.

Gwiazdka się zbliża!

Wesołe i radosne święta Bożego 
Narodzenia — zbliżają się powoli; od 
dziś za tydzień cała Polska połączy 
się duchowo przy staropolskiem łama­
niu opłatka, jako jedna rodzina w na­
rodzie i w Chrystusie.

Przy rodzinnym stole zasiędą 
wszyscy ci, co mają domowe ognisko 
i których stać na to, aby się wzajem­
nie obdarzyć choćby najskromniejszym 
upominkiem, aby promieniem domowe­
go szczęścia, symbolem tej gwiazdy, co 
jaśniała nad żłobkiem Zbawiciela, roz- 
świecić ponury cień tego smutku, co 
zaległ na polskiej ziemi.

Tydzień tylko oddziela nas od tego 
dnia, od tej pamiątkowej dla każdego 
Polaka chwili, którą każdy nauczył się 
cenić i kochać tak pod względem re­
ligijnym jak i narodowym — a która 
najpiękniejszym jest dowodem, jak u 
nas Polaków religijne pamiątki i ro­
cznice zlewają się z narodowemi tra- 
dycyami, bo samodzielny i rodzimy 
duch nasz umiał historyczny fakt na­
rodzenia się Syna Bożego ubrać w for­
my i kształty narodowe, czysto polskie,

i nadać mu, obok wyższego dziejowe­
go znaczenia, tyle swojskiego polskiego 
wdzięku i uroku, że nie tylko kato­
lik, ale i Polak w ten dzień ratować 
się musi w całej swojej istocie.

Niestety, radosne uczucia w wielu 
miejscach naszćj Ojczyzny rozpływają 
się we łzach smutku, — a mianowi­
cie wiele dziatek polskich, którym tak 
pięknie na niebie jaśnieć, będzie gwiazd­
ka Bożego Narodzenia, — w zimnych 
i wilgotnych poddaszach, sklepach lob 
lepiankach swych rodziców doznają 
tylko gorzkiego zawodu i przekonają 
się o tćj smutnej prawdzie, że im ro­
dzice w ten wieczór wesoły nic dać 
nie mogą.

Dla ludzi starszych jest obowiąz­
kiem zastosować się do tćj gorżkiej 
prawdy — i z nią się pogodzić; atoli 
dla mlodziuchnej dziatwy naszej, dla 
naszych pacholąt miejskich i wiejskich 
powinien się wszędzie znaleść ktoś, 
cohy im zastąpił ubogich rodziców, 
i wniósł do ubogiego zacisza słowo 
pociechy i zachęty, dar jaki lub upo­
minek.

W niektórych miastach naszych 
potworzyły się komitety, starające się 
o to, aby ubogiej dziatwie polskiej 
sprawić raz lub dwa razy do roku 
milą niespodziankę i urządzić dla nich 
zabawę lub gwiazdkę. Dzisiejsza szko­
ła tak mato przemawia do serca i 
wyobraźni dzieci naszych, taką ciężką 
atmosferą przy dusza ich umysły — 
tak zupełnie wykluczyła z zakresu 
swego żywioł swojski, rodzimy, że 
obowiązkiem naszym jest, choć, w części 
ją pod tym względem zastąpić i od 
czasu do czasu tą dziatwą naszą się 
zająć, do nićj się zbliżyć i do niej 
przemówić tak, jakby szkoła do niej 
przemawiać powinna.

Nie czas dzisiaj tworzyć komitety, 
lub puszczać tę sprawę na tor długo­
trwałych narad. Wystarczy, jeśli się 
zhiorą i porozumieją dwie lub trzy 
osoby, jeśli poruszą znajomych i przy­
jaciół, rzucą myśl i od razu w czyn 
ją zamienią. Wystarczy kupić ele­
mentarzy, książek, obrazków, zeszytów, 
a tyle tego jest po księgarniach, dru­
karniach, składach, w litograficznym 
zakładzie p. T. Szuca, że o wyna­
lezienie odpowiednich podarków nie 
trudno.

Prosimy tedy przyjaciół dziatwy, 
aby o niej pamiętała i w sposób po­
wyżej naszkicowany ubogie dziatki 
polskie obdarzyć zechciała. „Dozwól­
cie dziatkom przyjść do mnie“ — 
mawiał Zbawiciel — gdy się do 
niego cisnęły pacholęta żydowskie 
lub matki z niemowlętami. I my 
pozwólmy dziatkom polskim zbli­
żyć się do siebie, a nawet przycią­
gajmy je tam, gdzie tego potrzeba. 
Pokażmy i ofiarujmy im obrazek św. 
Wojciecha, św. Stanisława Biskupa, 
św. Stanisława Kostki, królewicza Kaź- 
mirza — wciśnijmy im w rękę ksią­
żeczkę z historyą narodu naszego, — 
dajmy im książkę do czytania, a jeśli 
czytać nie umieją, elementarz pol­
ski itd.

Nie zapominajmy też o Kółkach 
rodzicielskich, i zetknąwszy się z 
dziatwą naszą u stołu wilijnego. u 
żłóbka Zbawiciela — łączmy ją znów 
w Kółka od 3—5, aby się uczyły po 
polsku czytać i pisać.

Czy uchwała wieca naszego z dnia 
15 listopada 1887 na to tylko była 
ferowana, aby chwilowo zabłysnęła 
blaskiem bengalskiego ognia?

Tam, gdzie Kółka rodzicielskie za­
snęły — tam je znów ze snu obu­
dźmy, a to będzie najlepsza gwiazdka 
dla dzieci naszych.

Nie lękajmy się gróźb i przeszkód,

któremiby nas zniechęcić chciano. My 
wkrótce do tćj sprawy wrócimy i 
udowodnimy Czytelnikom naszym, że 
każdy na prawo uczyć dziatki języka 
polskiego, byle tylko zastósowal się do 
przepisów, jakie w tym względzie 
istnieją — a tymczasem wzywamy do 
czynnego zajęcia się tą nauką — i do 
przejścia wszystkich instancyi, gdyby 
nam w tćm przeszkadzać chciano.

Raz jeszcze odzywamy się do lu­
dzi dobrej woli, żeby o gwiazdce 
dla dziatwy naszój pamiętać chcieli i 
co prędzej do dzieła przystąpili!

Nowy prezes Kula polskiego »e Wiedoiu.
Po’ityki jest jakby bój na polu 

bitwy. Nie wolno długo płakać nad po­
ległym w bojo, choćby to był sam wódz. 
Zaledwo oddawszy poległemu wyraz czci 
i hołdu, trzeba witać nowego wodza i — 
słuchać go. W sejmie węgierskim miej­
sce, na którem siadywał Deak, na za­
wsze pozostanie próżnem w dowód, że 
sejm węgierski nie spodziewa się mieć 
nigdy członka godniejszego, jak był Deak. 
Jednak zadania przewodniczenia większo­
ści parlamentarnej podjął się Ti?zi i od 
14 lat wywięzuje się z tego zadania — 
ua ławie ministrów. I tak też w miejsce 
nieodżałowanćj pamięci Kaźmirza Gro­
cholskiego został wybrany nowy prezes 
Koła, a jest nim dotychczasowy wice­
prezes Apolinary Jaworski.

Jaworski nie ma za sobą dawnej, gło- 
śnćj łub świetnój przeszłości politycznej, 
jak Smolka, Ziemiałkowski i inni. W roku 
1848, którj’ nagle tyle niepospolitych ta­
lentów wj sunął ua widownią parlamen­
tarną, nie było nic słychać o Jaworskim, 
zresztą i Grocholski wtedy l.ie wystąpił 
ua jaw. Zawód parlamentarny Jawor­
skiego w’ radzie państwa rozpoczyna się 
dopićro od roku 1870, a zatem o 3 lata 
wcześuićj od zawodu Dunajewskiego, 
który do rady państwa wstąpił dopióro 
po bezpośrednich wyborach roku 1873. 
Dr. Duusjewski jeduakże natychmiast za­
jął, jako mówca bardzo wybitne miejsce, 
przemawiał w rozprawach nad adresem i 
nad budżetem, słowem bardzo szybko sta­
wał w pierwszym rzędzie obok najbar­
dziej znanych członków Kola polskiego.

P. Jaworski natomiast, wysłany do 
rady państwa najprzód z sejmu lwowskie­
go, potem po zaprowadzeniu bezpośrednich 
wyborów, z grupy wielkich właścicieli 
powiatu zloczowskiego, gdzie posiada ma- 
j tek, przez cały czas rządów księcia 
Auersperga, a więc aż do roku 1879, 
działał jako specyalista w kwestyach 
ekonomicznych, zwłaszcza kolejowych, ale 
w rozprawach polityczuych nie zabierał 
głosu. Tak samo w zaciszu dojrzawal 
niepospolity talent krasomówczy Hausnera. 
Gdy po kilku latach mil zeuia Hausner 
w roku 1878 w rozprawach nad trakta­
tem berlińskim wygłosił swą świetną mowę 
przeciwko okupacyi Bośnii — było to 
j ikoby rewelacją, olśniewającą wszyst­
kich. Nikt uie przj puszczał w cichym 
dotąd ¡tośle tyle zdolności krasomówczych. 
Prawda, że dzieuuiki lewicy, którój Hau- 
suer wtedy przyszedł w pomoc, uie szczę­
dziły mu reklamy. Podobną rewelacyą, 
nie lównie błyszczącą, ale wytrawniejszą, 
można nazwać wtorkową mowę Jawor­
skiego. O ile sobie pizypominamy, jest 
to piefwsza jego mowa polityczna. Ale 
dowodzi ona, że Jaworski w czasie swego 
stósunkowo skromnego zachowania się 
w radzie państw-a od roku 1870 całkiem 
dojrzał, jako mąż stanu i jako mówca 
bardzo poważuie reprezentować będzie 
Koło polskie.

Lecz nie wyprzedzajmy wypadków. 
Jeszcze w loku 1879, gdy nastała nowa 
era, soit-disant autonomiczua, p. Apoli­
nary Jaworski w szerszych kołach był 
znauj’ jako polityk. To tćż w pierwszój 
sesyi za Taaffego wybrano go najprzód 
do komisyi kolejowćj, nie zaś do komisyi 
politycznych! Wtedy, po nowych wybo­
rach w r. 1879, w życiorysach posłów 
polskich, ogłoszonych w „Czasie“, uieste- 
stety uie dosyć ścisłych co do właściwych 
dat biograficznych, ale za to napisanych 
z wielkim talentem psychologicznej ana­
lizy, czytaliśmy o Jaworskim, co dziś 
czyta się z podwójnym interesem :

„Za pierwszym ani drugim razem nie 
zwróci się uwagi na człowieka, który 
mówi mało, a najmnićj ze wszystkiego 
myśli o efekcie, jaki ua wilzu zrobić



może: trzeba ma się dobrze przypatrzeć, 
iżby zobaczyć wszystko, co w nim jest, 
a po długiej nawet zusjomości robi się 
jeszcze nowe odkrycia. Dla togo tćż i w 
8-jmie (Jaworski) pomału dochodził do 
stanowiska, jakie dziś zajmuje : o chara­
kterze wiedział sejm z góry, o zdolno­
ściach sam się coraz więcćj przekonywał. 
Rzadki (między nami przynajmniéj) ro­
dzaj natury i rzadki rodzaj posła, rodzaj 
jeden z najpożyteczniejszych i (może dla 
dla tego, że tak i zadki) z uajbardziéj 
sympatycznych. Ma nad ogromną wię­
kszością Polaków tę. jeżeli się nie myli­
my, wyższość niezmierną, że jest wolny 
od miłości własnćj, przynajmniéj od tćj 
najzwyklejszéj formy, próżuozści. To 
daje mu w zdaniu i postępowaniu swobo­
dę, pewność i równowagę, uiezbyt nie­
szczęściem u nas częstą ; to sprawia, że 
zawsze jest gotów i zdolny w swoim za­
kresie działać, choć zakres mały i skutek 
nie bije w oczy ; to sprawia, że w dy­
skusji nie zagłuszy się i uie rozuamiętui 
swojćm wlasnćm zdaniem, że do takiego 
lub iunego obrotu daté) sprawy u niego 
nie mięsza się kwestya osobistego lub 
stronniczego zwycięztwa, postawienia na 
swojém.

„Rozumiejący doskonale wszystkie 
kwestye, nie lubi o wszystkich mówić, 
chowa się na te, które doskonale umie, 
a z tego wynika, że i doskonale mówi. 
Chociaż powiedzieć trzeba, że znajomość 
rzeczy sama, nawet uajgruntowuiejsza, 
nie wystarcza jeszcze na to, żeby mówić 
tak, jak pan Jaworski. Nieraz zdarza 
się, że mówca i rozumny i w przedmio­
cie biegły będzie suchym i męczącym ; 
pan Jaworski ma talent i jakaś ruska 
specyalua kwestya, przez niego itiduko- 
wana i broniona, staje się zajmującą dla 
dla wszystkich, nawet dla widzów na 
galeryi. Jako sprawozdawca zwłaszcza 
jest świetny i niezmiernie jasny w przed­
stawieniu rzeczy, tak, że ktobÿ nie 
chcial nawę», rnzumiećby musi ił, jest przy 
tém żywy w słowie i w stylu, a w obro­
nie swojéj sprawy, w argumentach nie­
zmiernie bystry, przytomny i silny. Rzad­
ko wychodzi się z posiedzenia sejmu pi d 
tak zdrowém i milém wrażeniem, z ta- 
kiém przekonaniem, że kraj ma ludzi 
zdolnych nie tylko dobrze mówić, ale do­
brze wiedzieć i robić, jak kiedy w jakiej 
kwestyi drogowej zabiera glos lir. Wła­
dysław Badeni, lub Męciński i Jaworski.

„Ale jakżeby byl sobie sam nałożył 
jakieś prawo, którego nie przekracza, 
odzywa się prawie zawsze tylko w ta­
kich szczegółowych i praktycznych mate- 
ryach. W sejmie najświetniejsze j-go 
przemówienia były o drogach, w radzie 
państwa, w którćj dwie już przebył ka­
dencje, w sprawach kolejowych, gospo­
darczych i (podczas choroby p. Krzetzn- 
nowicza) podatkowych. Najezęścićj tćż 
wybierać się daje tylko do koniisyi, zaj­
mujących się ekonomicznemi rzeczami. 
Specyalność ta jednak nie ścieśnia by­
najmniej ogólnych jego widokóio i nie 
zamyka go w tym jednym punkcie, a je­
żeli nieraz o wieikićj polityce mówi, to 
z pewnością należy do tych, co o niéj 
myślą najrozumniej i ma pewny trafny 
zmysł polityczny, który mu zawsze wska- 
że, gdzie jest istotny interes Polski i jak 
go w danf.j chwili skutecznie bronić 
można.

„Te przymioty tłómaczą dostatecznie 
stauowisko. jakie zajmuje i w sejmie i 
w kole delpgacyjném. Do uznania zaś i 
poważania łączy się i sympatya natural­
na i konieczna dla męzkićj, sinialéj i pro- 
stéi natury człowieka, który nie zawsze 
i nie każdemu powie wszystko, co myśli, 
ale nigdy nikomu nie powie co innego, 
jak myśli, u którego nikt nigdy nie wi­
dzi ł ż d éj ai rière-pensée, który czy po­
wie tak czy nie, to zawsze szczerze bez 
ogródek, z głębi przekonania i stano­
wczo. W mowie i postępowania spokoj­
ny i cichy, temperamentem i uczuiem

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 289.)
Siciński się zaśmiał z prżymusem.
— Ano, teraz widzę, — mówi! 'dalćj 

ów dworzanin, biorąc Władysława w ob­
jęcia — żem się grubo mylił. Waćpan 
to wesoła dusza, jako i my, a żeś posę­
pny był, to nie dziw, boć ten Krzano­
wskich dwór, to istny grobowiec, kędy 
ludzie jak mary chodzą.... Nie dziw też, 
ża waść odjeżdżasz, aby odżyć na świecie, 
jeno nam żal....

— Ano, muszę... — odparł Włady­
sław. — Rodzic, człek już bardzo sędzi­
wy, wzywa mię na Litwę, ile że chory 
jest.... W razie jego, nie daj Boże, 
śmierci, patrzy mi się tam ua Litwie 
jakiś ziemi kawał i drochę dobytku. 
Toż trzeba o to staranie mieć, aby ua 
marne nie poszło.... Przez ową służbę 
dworską wszystko to straciłem z oka, a 
nie masz, ktoby mię tam zastąpił, mam 
bowiem jeno brata, który kaleką jest i 
w sprawa« h nieobrotny....

— Masz waćpau rozum wielki, że zt^d 
uciekasz ! — wołali iuni. — Gdyby jeno 
było o co gdzieindziej ręce zaczepić, to- 
byśmy wszysey poszli.,.

jest żywy, i kiedy zobaczy co krzywego 
lub nieczystego, miewa oburzenia, które 
ludzi uczciwych tćm bardziśj dla niego 
ujmują. Żywość ta wszakże w dyskusji 
nidy nie przechodzi w namiętiiośc i dra- 
Bulącym i wyzywającym, o ile wiemy, nie 
byl nigdy.

„Oprócz tego wszystkiego j> 8 cze umysł 
ozdobny ogólnćm wykształceniem, przy­
stępny wrażeuiom, lgnący z upodobauiem 
do wielu rzeczy, które z ekonomią i ad­
ministracją nie mają nic wspólnego. Wy­
chodząc z posiedzenia komisji, na którćm 
radził o drogach, zatrzyma się przed ja­
kim piękuym kwiatem i Lądzie umiejętnie 
tlómaczyl, jak go trzeba hodować; a 
wróciwszy do siebie, otworzy Horacego 
i na odpoczynek przeczyta sobie jaką sa 
tyrę. Jednego razu w sejmie pan Ja­
worski słuchał bardzo uważnie jakićjś 
mowy, którćj okres jeden kończył się 
łacińską cytacyą z Cycerona, jak rzeki 
mówca. Słuchacz skoczył, jak żeby go 
coś podrzm ito na ławce, sąsiedzi nie wie­
dzieli, o co się tak gniewa: „Przecież 
to z Horacego,“ była odpowiedź.

„Wyżój, mówiąc o innym pośle, rze- 
kliśmy, że jest wcieleuiem skutecznej, 
owocodajnćj pracy. Tego samego ro­
dzaju człowiekiem, takim samym najrzad 
szyrn u nas a zawsze podobno najpotrze­
bniejszym rodzajem natury, życia i za­
sługi jest p. Jaworski. Im większa liczba 
takich, tćm więcćj zdrowia, tćm większa 
siła, tćm pewniejsza i piękniejsza przy­
szłość narodu.“

Oto portret Jaworskiego od roku 1879. 
Od tego czasu pomału, ale wybitnie po­
suwał się na pierwsze miejsce w Kole 
polskićm. Był wybierany do delegacji, 
do tak znanego komitetu wykonawczego 
prawicy, po śmierci Bauma został wice­
prezesem Kola, od blisko dwóch lat z po­
wodu słabości Grocholskiego kierował 
obradami i taktyką Kola. Mianowicie 
w sprawie podatku od okowity wystąpił 
bardzo energicznie w obronie iuteresów 
Galicyi i przeciwko Dunajewskiemu o- 
świadczył wtedy, że właściwego obrońcę 
tych interesów widzi w Ztemiałkowskim. 
Jednakże nie potrzeba się obawiać, aby 
Kolo pod prezydencyą Jaworskiego zmie­
niło swe zachowanie się wobec rządu. 
Dodajmy, że Jaworski jest, jeżeli się uie 
mylimy, cd śmierci Zyblikiewicia człon­
kiem najwyższego trybunału państwowego 
(Reichsgericht). Latem zapowiadano, że 
otrzyma tytuł tajuego radzcy.

Wice-prezesem Kola wybrauy został 
dr. Euzebiusz Cz« rkawski.

począwszy od 10° szerokości półuocnej. 
Nie licząc Egiptu, Tripolisu i sułtanatu 
marokańskiego, uapotkać możemy w pól- 
nocnćj Afyce mnóstwo muićj lub więcćj 
potężnych państw muzułmańskich, jak Su 
dan Mahdiego, Daifur, Wadai, Bagirmi, 
Bornu, Sokoto, Gondo, Gurmas i wiele 
innych. Z wszystkich tych krajów dążą 
liczne zastępy muzułmanów na południe 
zakładają stacye i kolonie i albo sami 
Iowami na niewolników się zajmują, lub 
tćż w handlu tym pośredniczą, uprowa­
dzając towar swój już, to na północ do 
krajów swych ojczystych, albo tćż na 
wschód do portów morskich, zkąd następ­
nie handlarze arabscy przewożą niewol­
ników ua płytkich statkach do Azyi.

Glówućm polem łowów arabskich są 
środkowo-afrykańskie kraje, których lu­
dność murzyńska rozpada się na niezli­
czone mnóstwo wojujących ustawicznie 
między sobą szczepów. Wyzyskując zrę­
cznie wewnętrzne te niesuaski, łączą się 
Arabowie raz z tćm, to znów z itinem 
szczepem, napadając ua przeciwne ple­
miona i paląc i mordując, uprowadzają 
wziętych w niewolą murzynów natych­
miast w długich karawanach na targi 
niewolnicze. Wstrętne te obławy na to­
war ludzki, odbywają się z niesłychanem 
okrucieństwem. Kości i ciała zabitych 
lub zmarłych z trudów i głodu murzynów, 
znaczą zwykle drogi karawan niewolni­
czych.

Faktem niestety jest, iż, w ostatnich 
latach wzrasta liczba wywożonych co­
rocznie niewolników z niesłychaną szyb­
kością. Znany kapitan angielskićj mary­
narki Sulliwan, który przez długie lata 
dowodził slrażującemi na wschodnio-a fry- 
kańskićm wybrzeżu statkami, obliczał licz­
bę corocz-nie uprowadzanych ku wschodnim 
wybrzeżom niewolników na 180,000! 
Z tćj olbrzymićj liczby ginie w drodze, 
według szacunku doświadczonego kapita­
na, 120,000 z głodu, chorób i ilewjgól 
i tylko trzecia część dochodzi do portów. 
Przewóz niewolników do portów azya- 
tyckich odbywa się z niesłychaną ostro­
żnością i przebiegłością. Pomimo calćj 
czujności statków angielskich, udało się 
w' r. 1808/9 jedynie 2179 murzynów od­
bić i wolność im przywrócić, podczas gdy 
cala olbrzymia reszta doszła do celu swego 
przeznaczenia.

Dawnićj pobierał sułtan Zauzybaru 
(1 «kładnie oznaczone cło od wywożonych 
niewolników. Dochody jego, płynące z 
tego źródła, wynosiły w latach 1850 — 60 
nie rnnićj jak 400,000 marek rocznie. 
Zważyć atoli należy, iż przebiegli Arabo­
wie większą połowę niewolników przemy­
cić zdołali bez Opłacenia cła. Jak zaś 
olbrzymio handel - niewolnikami w kilku 
latach następnych wzrósł i jak się roz­
szerzył, dowodzi wzrost pobieranego przez 
snłtana cła, które w latach 1867/8 wy­
nosiło nie rnnićj jak 1,100,000 mk. rocznie. 
Livingstone obliczał przed kilkunastu laty 
ilość pojmanych rocznie niewolników na 
350-400,000 głów, z których, zdaniem 
jpgo, zaledwie 70 — 100,000 dochodzi do 
miejsca przeznaczenia, podczas gdy reszta 
marnieje.

Głos poważnego męża tego, poparty 
skargami wszystkich misyonarzy, spowo­
dował wreszcie około r. 1873 rząd an 
gitlski do energicznych w tćj sprawie 
kroków. W końcu rzeczonego roku sta­
nęła silna eskadra angielska w (orcie 
Zanzybarn i dowódzca jćj, admirał Cun- 
ning, zażądał od sultaua, ażeby raz na 
zawsze zrzekł się cła niewolniczego i han­
dlu niewolnikami w krajach swych zaka­
zał. Sułtan opierał się długo, ale widząc 
groźue paszcze dział augielskich skiero­
wane na pałac swój i miasto, podpisał 
wreszcie przedłożony mu pi zez admirała 
traktat, mocą którego w krajach sułtanatu 
handel niewolnikami urzędowo wzbroniony 
został.

Traktat ten pozostał atoli dotąd mar­
twym dokumentem. Handel niewolnikami

śućm odbijały się echem, mijali ciemne 
dwory i dworki, z których czasem wy- 
glądnął obudzony mieszkauiec, głośućm 
sarkaniem karcąc pijaną zgraję — aż 
wreszcie zbliżyli się ku pałacowi. W mro­
kach nocy, ua tle rozjaśniouego nieba za­
rysowały się mury pałacu, a widok ten 
jeszcze posępniej szerai myślami natchnął 
Władysława.

Nie darmo tyle lat spędził w tych 
murach... jakaś tęsknota ogarnęła go 
dziwna.... Obraz Halszki stanął przed 
oczami.

— Może jej nie ujrzę już przed wy­
jazdem ! — myślał. — Czyli też. ona 
wspomni kiedykolwiek o tym, który przez 
lat tyle tćm samćm, co ona oddychał po­
wietrzem i upoił się nićm gorzćj, niż 
trunkiem....

Uśmiech goryczy przebiegł przez Wła­
dysława usta i zniknął. W głowie nie 
nawyklój do trunku, szumieć teraz poczy­
nało ; myśli się plątały bez związku, zla­
tując się ciągle, jak ćmy ku światłu, 
do jednego przedmiotu.... Na pamięć 
przyszła mu niedawna z Halszką roz­
mowa....

— Widocznie pomięszauą była — 
myślał dalćj — gdym jćj rzeki o Tyzen- 
hauzie. Ten piękny doworzanin nie dla 
siebie tu zachodzi... wiem to dobrze. Ale 
jak dojść tajemnicy? Gdybym ją posiadł! 
Wypowiedziałbym wówczas tćj pogardli- 
wćj, dumnej pani wszystko, co mi przez 
lat tyle na duszy ciężyło. I musialaby 
to znieść!...

Pragnienie zemsty znowu ogarnęło

Handel niewolnikami.
Kwestya antyuiewolnicza stała się 

dzisiaj najpopularniejszą kwestyą w świe­
cie. Dzienniki i pisma naukowe wszyst­
kich narodów poświęcają tćj sprawie 
obszerne artykuły, obradują nad nią za­
równo parlameuty jako tćż i wielkie ze­
brania ludowe. Zdaje się tćż dzisiaj już 
najmniejszej nie ulegać wątpliwości, iż 
gorliwy ten ruch, spowodowany grozą 
stósunków afrykańskich a wzniecony szla- 
chetnemi słowy wielkiego Kardynała apo­
stoła, rychlćj czy późnićj zakończy się 
wielką akcyą antyuiewyluiczą. Nie za­
szkodzi więc na razie poznać bliżćj wiel­
kości i rozmiaru niedoli, którą usunąć 
starają się dzisiaj wszystkie niemal pań­
stwa cbrześciańskiegw świata.

Niewolnictwo afrykańskie stało i stoi 
mianowicie dzisiaj w ścisłem związku 
z Islamem. Muzułmanie polują na uie- 
wolników, muzułmanie handlują nimi i 
muzułmanie są głównymi konsumentami 
tego nieszczęśliwego towaru ludzkiego. 
Dopókąd potęga Islamu ukróconą nie zo­
stanie, dopókąd niewoluictwo afrykańskie 
trwać będzie jawnie lub skrycie. Potęga 
islamu jest zaś dotąd jeszcze w Afryce 
bardzo wielką. Cała Afryka północna 
jest, z wyjątkiem Abissynii. muzułmańską

Tak rozmawiając, a nie szczędząc 
trunku, który coraz bardzićj języki plątał, 
byliby owi dworzanie do rana się bawili, 
gdy w tćm Siciński, cznjąc jako i jemu 
w głowie zawracać się nieco poczyua,dał 
hasło do odwrotu.

— Ano, panowie bracia! — zawołał 
— muie w drogę czas, rano odjeżdżam, 
żegnać się pora....

Nieochotuie tedy, ale ruszyli się 
wszyscy. Postanowiono odprowadzić gro­
madnie Władysława do pałacu, a po- 
tćm powrócić jeszcze dla dokończenia hu­
lanki.

— Waść odjeżdżać będziesz, a my za 
waćpana zdrowie i za pomyślność podtó- 
ży pić będziemy ! - wołano.

— Zobaczysz nas z kielichami w rę­
ku na swojćj drodze, co najlepszy omen 
jest!.... — rzeki jeden wielki, gruby 
szlachcic, który z calćj gromady najgor­
szym swawolnikiem był i najtęższą miał 
głowę.

Gdy wyszli z gospody, w którćj się 
owa odbywała hulanka, zimne powietrze 
owionęło Władysława i przejęło do kości. 
Sztucznie obudzona wesołość pierzchała 
z duszy, widok pijanych kompanów, któ­
rzy śpiewali i śmieli się głośno, uie- 
smak obudzat.

— Jeno to szczęście — myślał — 
żem się przed bydlętami tymi nie wyga­
dał z niczćm, owszćra jeszcze utwierdzi­
łem w przekonaniu, jako na Litwę, do 
rodzica jadę....’

Idąc mijali puste ulice, w których od­
głos kroków, śmiechy i śpiewy, dono-

jak trwał dawnićj tak trwa dotąd a przed­
siębiorstwo tćm więcćj się rentuje. ponie­
waż żadnego już uie potrzebuje opłacać za 
towar swój cła. Handel niewolnikami 
odbywa się dzisiaj skiycie, podczas gdy 
dawnićj odbywał się więcćj jawnie, i to 
stanowi jedyna różnicę, jaka zaszła wsku­
tek zawarcia traktatu.

Jeżeli ilość wywożonych corocznie do 
Azyi uiewolników wynosi rzeczywiście 
60 tysięcy głów, to liczba wysyłanych 
drogą lądową do północnćj Afryki większą 
jeszcze przedstawiać musi sumę. Wywóz 
morski można będzie za pomocą blokady, 
jeżeli już nie uniemożliwić to przynaj- 
mnićj znacznie utrudnić, podczas gdy wy­
wóz lądowy odbywał się i odbywać się będzie 
bez przeszkody. Dotąd stanowiła prowineya 
Emina paszy, jedyną tamę, którą arabscy 
handlarze w dalekićm półkolu obchodzić 
musieli, ponieważ Emin pasza nie żarto­
wał. Jeżeli więc wieść o jego pojmaniu 
jest prawdziwą, i jeżeli rzeczywiście już 
na gruzach władzy Emina muzułmanie 
północy i południa podali sobie dłonie, to 
eksport niewolników wzrośnie znów zna­
cznie, ponieważ znów swobodnie będzie 
się mógł odbywać.

Razem więc zliczywszy cały ogrom 
plagi śmiało przypuścić możemy, że ro­
cznie co najmnićj 120 tysięcy uiewolni­
ków zapełnia targi arabskie. Zważy­
wszy zaś, iż co najmnićj 360,000 lu­
dzi pada rocznie ofiarą wśród obławy na 
niewolników, zważywszy, iż zpośról nich 
samych ginie znaczna część w drodze, to 
śmiał«) oznaczyć możemy ogólną cyfrę ro­
cznego ubytku ludzi w środkowćj Afryce 
w skutek niewolnictwa na 500 do 600,000 
głów.

Plaga niewolnictwa jest więc plagą 
okropną, niszczącą i wyludniającą wnę­
trze czarnego lądu. Jeżeli pladze tćj ry­
chło tama położoną nie zostanie, to cala 
wewuętrzna Afryka stanie się wkrótce 
pustynią zaludnioną jedynie przez ukrywa­
jące się w niedostępnych ostępach resztki 
uieszczęśliwćj ludności mnrzyńskićj.

Rychła pomoc jest zaiste bardzo po- 
trzebuą, opierać się ona musi koniecznie 
na współudziale wszystkich państw cywi­
lizowanego świata. Siły poszczególnych 
mocarstw są na to wręcz za słabe.

Lem XIII a rnepofllBiłość Stolicy śv.
Zbiór dokumentów Leona XIII w 

sprawie władzy świeckićj, ogłoszony nie­
dawno, jak to już pisaliśmy w jednym 
z ostatnich numerów pisma naszego, do­
wodzi w sposób jasny i niezbity, że w tćj 
ważućj kwestyi świeckiego pryncypatu 
Papieży Leon XIII nic nie zmienił. Jest 
to niejako nić złota, snująca się przez 
cały jego pontyfikat i całą karyerę bi­
skupią. Począwszy od listów pasterskich, 
jako Arcybiskupa peiuzyaóskiego, aż do 
jpgo przemówienia do pielgrzymów neapo- 
litań-kich, zawsze bez najmniejszej przerwy 
ta sama jednolitość zapatrywań, ta sama 
podwójna iuspiracya : Leon XIII uważa 
władzę świecką jako konieczny warunek 
prawdziwćj i skutecznćj niepodległości 
Stolicy św.; Leou XIII widzi w zgodzie 
i harmonii Włoch z Stolicą św. na pod­
stawie prawnego i koniecznego zadosyć- 
uczyuieuia, jedyny żywioł wielkości i 
powodzenia Włoch. W swych stanow­
czych żądaniach Leon XIII nie przestał 
nigdy łączyć tych dwóch pojęć, które są 
niejako wątkiem wszystkich jego odezw, 
wszystkich allokucyi i natchnieniem wszy­
stkich jego czynów.

Zbiór ten rozpoczyna się wspaniałym 
listem o władzy świeckiej, który Leon XIII 
przesłał w roku 1860 swoim dyecezyanom 
w Perugii, ośmnaście lat przed wynie­
sieniem swojem do godności Głowy Ko­
ścioła. W tym liście Leon XIII wymie­
nia najświętsze i najuroczystsze prawa, 
które przed trybunałem histoiyi, tradycji

mu serce. Wśród wesołych śmiechów i 
gwarnćj rozmowy, szedł teraz pouury i 
milczący, nie rozumiejąc słów rozmowy, 
nie dając na pytania responsu. Słyszał 
jeno gwarliwe brzmienia, które mu do­
kuczały, latając jak rój pszczół w około 
ucha.

— Nie nawykły do trunku, senny 
jest — mówili towarzysze jego, widząc, 
że napytania odpowiedzi nie daje. — Trze­
ba go do dom odprowadzić, bo tak idąc 
zaśnie.

— Będzie mu się śniło, jako na Li­
twę jedzie ojcowiznę odbierać! — zaśmiał 
się inuy. /

A w Sicińskiego duszy wrzała dalćj 
walka tłoczących się w nieładzie myśli.

Pragnienie ujrzenia Halszki przed wy­
jazdem, chęć zbadauia tajemuicy jej ser­
ca, którą cznł a którćj śladów nadarem­
nie przez lat tyle szukał, owładnęło go 
teraz zupełnie.

— Byłem głupi, niezręczny!... szeptał 
pizez zaciśnięte zęby. — Lepićj nale­
żało patrzeć, bo nie może to być, aby 
to, com dostrzegł i dosłyszał jeszcze w 
Wilnie, w czasie godów weseluych, tak 
znikło bez śladu ... Zmarnowałem lat tyle 
na nic!

Sprzeczne uczucia miotały jego du­
szą : raz pragnął wierzyć, iż podejrzenia 
jego są mylup, rozkoszą napawała go 
myśl, że Halszka jest niewinną; a wów­
czas były chwile, że wielbił ją jak świę­
tą i oburzał się na siebie za posądzania 
swoje. To znów dręcyła go niepewność, 
zrywały się w jego duszy dzikie pragnie-

i rozsądku potwierdzają słuszność i po­
trzebę własności terytoryalnćj Namiestni­
ków Chrystusa. Wykazuje stopniowy 
rozwój tćj potęgi świeckićj, najczcigo- 
dniejszćj i uajstarszćj, jaką świat widział, 
dochodzącćj do pełuego i wspauialego 
rozkwitu przez pobożność książąt i świata 
katolickiego i przez woluą pracę wieków. 
„Ci, którzy dążą do ograbienia Papieża 
z świeckićj władzy — pisał wówczas 
euergiczuy Leou XIII — chcą aby Ko­
ściół powrócił w okres swego dzieciństwa, 
pierwszych łat swego istnienia“. Ten 
list pasterski z r. 1860, zdając sprawę z 
różnicy czasów i położenia, jest jakoby 
szkicem listu Kardynała Rampol!i z ze­
szłego roku, listu, streszczającego w do- 
kładnćj i harmouijućj całości wszystkie 
przemówienia Ojca św. w tćj ważućj 
kwestyi.

Gdy Leon XIII zostaje Papieżem, w 
pierwszćj allokucyi do świętego kolegium 
25 marca 1878 protestuje przeciwko nad 
wyraz przykremu stanowisku — asperrima 
conditio — Stolicy św. w Rzymie i oświad­
cza, że „bronić będzie wiernie* praw 
Kościoła i Stolicy św.

W miesiąc późnićj ogłasza swoją en­
cyklikę Inscrutabili, w którćj po mistrzo­
wsku rozbiera wielkie przyczyny religijne, 
m< ralue i historyczne, które przemawiają 
za władzą świecką Papieży rzymskich.

W r. 1879 w audyencyi, którćj udziela 
dziennikarzom katolickim, przemawia do 
nich teniisłowy: „Mówcie i powtarzajcie, 
że Włochy nigdy nie zakwitną, nie bę«łą się 
cieszyły nigdy lądem i pokojem, jeżeli Sto­
licy św. nie przywrócą pra-w jćj sluszuych, 
godności i wolności.“ W roku 1881 
Leou XIII przyjmuje pielgrzymów wło­
skich. „Należycie do tych — mówi im — 
którzy z miłością kraju rodzinnego umieją 
połączyć miłość religii i papiestwa, a po­
stępując tak, spełuiacie dzieło nie tylko 
religijne, ale w najwyższym stopniu po­
pierające sprawy waszego kraju.“

Go mówił w r. 1878 i 1881, Leon XIII 
nie przestaje tego powtarzać każdego 
roku swego pontyfikatu, w najuroczyst­
szych okolicznościach Cytaty zawiodłyby 
nas zbyt daleko, niechaj każdy odczyta 
ten zbiór dokumentów, posiada ou pod 
tjm względem niezrównaną i pouczającą 
wymowność.

W roku 1887 Leon XIII zawiera po­
kój z Prusami, a widząc, jak za obrębem 
kraju pojednawcze dzieło jego tryumfuje, 
pragnie i we Włoszech dokonać tego sa­
mego dzieła pokoju i zbliżenia do Stoli­
cy św. Leon XIII głosi swą Allokucyą 
23 maja, która tak we Włoszech, jak i 
zagranicą rozbrzmiewa głośno. Ale w 
tćjże chwili pan Crispi dostaje się do 
władzy i swoją gwaltowuą, prześladowczą 
polityką tłumi w zarodku dzieło zgody i 
pokoju, które zaczynało kiełkować we 
Włoszech.

W tym samym roku ukazuje się list 
do Kardynała Rampolii. Po trzydziestu 
latach odnajduje się w nim przewodnie 
myśli, które uatchnęly list z roku 1860 
i wszystkie od zwy następne. Ostatni 
ten list tworzy najdokładniejszy traktat 
o tej materyi. Leou XIII umiał w nim 
skoucentrować w energicznych i światłych 
wyrazach wszystkie argumenta, które się 
domagają nie tylko w interesie Europy 
i Stolicy św., ale i w iuteresie Wioch 
powrotu władzy świeckićj Papieży.

Niechaj każdy odczyta — powtarza­
my — ten zbiór i niechaj ci, którzy 
oskarżają Leona XIII o brak konsekwen- 
cyi, wymieuią tam choć jednę sprzeczność.

Ten zbiór aktów Leona XIII w spra­
wie władzy świeckićj ukazuje się w samą 
porę. W chwili, gdy kwestya rzymska 
zajmuje wszystkie umysły, szczęśliwym 
było pomysłem wykazać, że mądry i 
światły Namiestnik, któiy przewodniczy 
losom Kościoła i Stolicy św., uie pi zestal 
rozwijać tćj samćj energii, tćj samćj nie- 
wzruszonćj stanowczości, połączonych z tą 
samą rozsądną troskliwością o przyszłość

nia zemsty, a wtenczas praguął się prze­
konać, iż prawdą były domcsly, --vmał 
się ua siebie, iż nic odkry ■ mógł; 
chcial zbadać prawdę, aby 8;. zemścić i 
z zemsty tćj skorzystać podwójnie w ce 
lu upokorzenia dnmnćj i pogsrdliwći He- 
wiasty i w celu wydźwigu ęcia iebi< 
W wywyższeniu swojćm miałby »*~l. ' 
za lat tyle udręczeń ; wupol^- -'- 
szki zemstę za znoszoną t
obojętną pogardę.

— Gdybym byl lepićj patrzeć umiał 
— myślał — wzrok jćj wzg«rdv 
dumy byłby pełzał przedemi 
gdybym miał w ręku tajemi 
nie potrzebowałbym dzisiaj ani ia^K kró­
lewskich, ani Kazanowskiego względów.... 
Ona nienawidziłaby mię bardzićj, niż 
teraz, ale teraz nic odmówićby nie mo­
gła ; przez nią stałbym się potężnym....

Szalone myśli plątały się w oszolo- 
niionćj trunkiem głowie, a serce ściskał 
żal głęboki za tą przeszłością, która mu 
zmarnowaną się dawała.

Zbliżali się coraz bardzićj ku pałaco­
wi, gdy nagle Siciński drgnął, głowę 
podniósł i ucha nadstawił.

Ryk niedźwiedzicy rozległ się dono­
śnie w7 powietrzu.

— Myszka się zbudziła.... — zauwa­
żył jeden z dworzan — ktoś ją tam po- 
droczyć musiał.

— Ktoś chyba obcy.... ozwał się w za­
myśleniu Siciński — to mądre zwierzę 
na swoich nigdy nie mruknie.... Ktoś 
obcy przemykać się musi....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



i sprawy tej ziemi włoskiej, w którój 
Opatrzności podobało się umieścić Stolicę 
papiezką.

Zbiór ten jest więc dziełem szczęśli 
wego natchnienia i dziełem światła. Roz­
prasza on wszelkie uprzedzenia, zbija 
wymownie niezasłużone i niesłuszne za­
rzuty, którym podległo zachowanie się 
Leona XIII ze strony uprzedzonych i na­
miętnych przeciwników. Wszyscy, któ­
rzy przejrzą lub przeczytają ten zbiorek, 
będą musieli przekonać się, że jedynie 
zła wola Inb niewiadomość mogą zarzucać 
Leonowi XIII zmianę. Przeciwnie nigdzie 
nie znajdzie się tak doskonałój jedności 
poglądów i pomysłów.

KORESPONDENCYE.
Lwów, 15 grudnia.

(Pogrzeb Grocholskiego. — Wakujące krzesła po­
selskie. — Sprawa czeladzi szewskiej. — Nowa 

cerkiew.)
(a) Pogrzeb ś. p. Grocholskiego od­

będzie się w Rożyskach, w powiecie ska- 
lackim według następującego programu: 
W pomiedziałek, dnia 17 b. ni. przybędą 
zwłoki koleją do Podwoloczysk, zkąd na­
stępnie przewiezione zostaną przy udziale 
deputacyi gmin i okolicznego obywatel­
stwa do Rożysk i złożone w kościele pa­
rafialnym. Uroczyste nabożeństwo i eks- 
portacya zwłok na cmentarz odbędą się 
dopiero w piątek, dnia 21 b m. Wy­
dział krajowy uchwalił urządzić pogrzeb 
na miejscu w Rożyskach kosztem fundu­
szu krajowego. W imieniu wydziału we­
zmą udział w pogrzebie pp.: marszałek 
krajowy, dr. Hoszard i dr. Romer. Z mi­
nisterstwa przybędzie minister Zaleski.

Obecnie po śmierci ś. p. Grocholskiego 
wakuje krzeseł poselskich z Galicyi w ra­
dzie państwa pięć i to trzy z wielkiój 
własności, dwa z gmin — a mianowicie : 
z wielkiój własności okręgu Jaworów- 
Mościska-Cieszanów (po Kozłowskim), 
Lwów-Giódek(po Starzyńskim), Tarnopol- 
Zbaraż-Skałat-Trembowla (po Serwato- 
wskim). — Z lnałój własności w okręgu 
Biała-Żywiec (po Ziemiałkowskim) i Tar- 
uopol-Zbaraż-Skałat (po Grocholskim). — 
W sejmie zaś wakują trzy krzesła posel­
skie : z wielkiój własności żólkiewskiój 
(po Żarskim), z malej własności okręgu 
Skałat-Grzymałów (po Grocholskim) i 
okręgu Zbaraż-Medyń (po Kaczale).

Losem szewców zajęła się także Izba 
handlowo-przemysłowa lwowska. Miano­
wicie mięszana komisya przemysłowo han­
dlowa powzięła szereg uchwał, mogących 
zapobiedz dalszemu brakowi zarobku 
w obec konkurencyi fabrycznój. Oprócz 
tego postanowiono z funduszu Lby wy­
asygnować 100 guldenów na wsparcie 
rodzin, cierpiących niedostatek w tak 
ciężkiój porze, a członkowie Izby pomno­
żyli ten fundusz składką. Mianowicie 
panowie Sokal, Klaerman i Horowitz 
ofiarowali po 50, Gubrynowicz i M.ko- 
lascli po 20, Baczewski 25 guli. itd.

W przyszły piątek odbędzie się po­
święcenie nowój cerkwi na Stryjskióm 
przy zakładzie PP. Bazylianek. Aktu po­
święcenia dokona ksiądz metropolita Sem- 
bratowicz. Cerkiew ta zbudowana stara­
niem księdza Metropolity i ofiarami Ru­
sinów z całój Galicyi, przyniesie wielkie 
korzyści tak zakładowi wychowawczemu 
dziewcząt przy zakonie PP. Bazylianek 
jak i Rusinom zamieszkałym na Stryj­
skióm przedmieściu, którzy dotychczas nie 
mieli w swych stronach osobnego Kościoła.

NIEMCY.
* Berlin, 16 grudnia. Sprawę 

podwyższenia listy cywilnej cesarza 
wysuwają znów dobrowolnie półurzędowe 
organa na pierwszy plan. Tak n. p. 
wystąpił znów „Hamb. Corresp.“ z pro- 
pozycyą, ażeby rząd sam, uważając listę 
cywilną za niedostateczną, wystąpił z 
wnioskiem jej podwyższenia.

— Straty niemieckie muszą jeduako- 
'hV7?żu wschoduio-afrykańskióm 

-uaczne. „Times“ donosi bo- 
■ rannych oficerów niemieckich 

w drodze do Niemiec, dokąd 
: 1 . racyą.

!ę umarł książę Aleksan- 
jeiec księcia Aleksandra 

'. Książę Aleksander oże- 
\ wiadomo, z hrabianką

Ha«’"' "Arką ministra wojny z czasów 
Królestw Kongresowego.

.. r.arodowo-liatralna stara się 
i wyży; ać bez wszystkiego uchwa- 

: ilii-r. u w sprawie niewolnictwa 
na korzyść planów kompanii. W skutek 
tego wywiązała się pomiędzy prasą na- 
rodowo-liberaluą a katolicką ostra po­
lemika.

— Biskupi bawarscy zamierzają wy­
stosować wkrótce wspólny list pasterski 
do katolików bawarskich, w którym za­
protestują przeciwko gwałtom rządu wło­
skiego.

— Iriedrichsruh, 17 grudnia. W
karczmie tntejszój (własności księcia Bis­
marcka) powstał dzisiaj ogień, który zni­
szczył dom cały i przyległą stodołę.

ANGLIA.
* W ubiegłą środę odbył się w Me- 

moryal Hall w Manchester wielki mityng 
anty niewolniczy, zwołany przez patrouat 
towarzystwa geograficznego w tóm mieście. 
Po krótkiem przemówieniu p. Hutton, 
prezesa, i p. Scotta o niewolnictwie afry- 
kańskięm i o dzieje przedsięwziętóm dzi­

siaj na wschodnich wybrzeżach czarnego 
lądu, zabrał głos Biskup katolicki, musgr. 
Yangbau ze Salford i żywo a wymowuie 
skreślił święte posłannictwo misyi, nało- 
żonćj dziś Europie chrześciańskiój.

Jego Wielebność nie zapomuial nad­
mienić, że Ojcu św. Leonowi XIII należy 
się cześć i chwała tej nowój krucyaty. 
Powiedział następnie, że Towarzystwo 
poleciło mu zaprosić na mityng do Man­
chester Jego Eminencyą Kardynała La- 
vigerie, lecz że odebrał od Arcybiskupa 
kartagińskiego list, w którym tenże tłó- 
maczy się, iż nie może przybyć na ze 
brauie, wyrażając radość, jaką mu spra­
wiła wiadomość o mityngu, pizypomina 
zarazem przyczyny, które, jego zdaniem, 
nakazują Anglii zająć pierwszorzędne 
miejsce w szeregach afrykańskiój kru 
cyaty i oświadcza, że Ojciec święty 
Leon XIII polecił przesłać organizatorom 
i członkom mityngu swoje apostolskie bło­
gosławieństwo.

Arcybiskup salfordzki odczytawszy list 
teu, objaśuił ustęp odnoszący się do bło­
gosławieństwa apostolskiego i wytloma- 
czył naturę tego „poslauuictwa dobrój 
woli“ dla wielkiego meetingu w Man­
chester, orędzia — dodał — o które 
nikt, pomimo różnicy wyznania, gniewać 
się nie powinien. Arcybiskup zakończył 
przemówieuie wygłaszając słowa apostol­
skiego błogosławieństwa.

Następnie przedłożył protestancki pa­
stor Heintlial zebraniu następującą rezo- 
lucyą:

„Towarzystwo jeograficzne w Man­
chester usłyszawszy treść listu Kardynała 
Lavigerie, wyraża najgłębszą wdzięczność 
Jego Świątobliwości Papieżowi Leono­
wi XIII za danie inicyatywy do wypra­
wy dobroczynuój przeciw niewolnictwu, 
powierzając sprawę prałatowi równie zna­
komitemu i zasłużonemu jak Kardynał 
Lavigerie, i za przysłanie wspaniałych 
datków wszystkim stowarzyszeniom w Eu 
ropie, które pracują w tój sprawie.“

Kopia tój rezolncyi zostanie przesłaną 
w imieniu towarzystwa jeograficznego w 
Manchester Jego Świątobliwości Leono­
wi XIII.

Rezolucya, poparta przez kilku mó­
wców , przyjętą została jednomyślnie, a 
„Tablet,“ w którym czytamy sprawozda­
nie z tego meetingu, dodaje, że „opinia 
publiczna postąpiła w Anglii od czasu wy­
zwolenia.“

Paktem jest, że przed kilku laty za- 
rzuconoby nieprawdopodobieństwo i zu­
chwałość temu, ktoby b)ł powiedział, że 
w roku 1888 na meetiugu stronnictwo 
protestanckie z uszanowaniem przyjmie 
błogosławieństwo papieskie i odpowie na 
nie adresem pełnym szacunku i go­
dności.

WŁOCHY.
* R z y m, 15 grudnia. Ojciec św. 

wystósował w tych dniach osobny list do 
Biskupów amerykańskich, w którym po­
leca ich opiece biednych wychodźców 
włoskich, a mianowicie założone przed 
laty przez Biskupa Piazenzy seminaryum 
włoskie dla dyecezyi amerykańskich.

K.ronlłs.a
miejscowa, prowiacjonalna i zapina.

Poznań, poniedziałek 17 grudnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał wła­

ścicielowi dóbr rycerskich bar. M assen- 
bachowi na zamku w Pniewach król, order 
korony trzeciój klasy.

* Z Grabowa donoszą nam, że są­
siednie dwie wsie, będące w ręku pol­
skim, Marszałki i Kuźnicę Bobrowską, 
kupuje podobno komisya kolonizacyj- 
na. — Nie chcemy chwilowo jeszcze 
wieizyć tój wiadomości, choć pochodzi 
ona z wielce wiarogodnego źródła, ale 
sąsiędztwo nabytych przez komisyą kolo- 
nizacyjną wsi Przedborowa i Drożdżyń 
przemawia raczój za wiarogodnością tój 
uieszczęsnój wiadomości.

* Na zakupienie portretu p. profesora 
Jaroczyóskiego złożył p. mecenas Woliński 
6 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. proboszcz 
Tolowiń-ki z Siedlca 2,75 marek. Ks. pro­
boszcz Kowalski z Czeszewa 10 marek. Ks. 
proboszcz Bobowski z Koryt 10 marek. — 
Razem z poprzedniemi 45,15 marek.

* Na restauracyą kościoła św. Michała 
na Skałce w Krakowie. Ks. proboszcz Ko­
walski z Czeszewa 3 marki. Ks. proboszcz 
Bobowski z Koryt 5 marek. — Razem z po- 
przednkmi 258,50 marek.

♦Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wto­
rek po raz pierwszy knmedya J. Blizińskiego 
„Mąż w drodze“, konu dya BJnekhgo „Teatr 
amator.-ki“ i obraz ludowy Anezyca ze śpie­
wami i tańcami „Łobzowianie“.

Ceny zniżone.
W czwartek po raz dragi dramat Junoszy 

(nagrodzony na konkursie) „Lena“.
W sobotę komedya Aleks, hr. Fredry (syna) 

„Obce żywioły“.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2; nadto we wszy­
stkie dni wieczorem w czasie przedstawień tea­
tralnych podczas jednego z międzyaktów.

Wstęp dla dorosłych 20 fen,, dla dzieci 
10 fen.

* Wczoraj odbyło się na sali bazsrowój 
przedstawienie amatorskie na dochód Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej dla dziewcząt —

złożone z koncertu, dwóch jednoaktowych ko­
medyjek i żywego obraza.

W koncercie adziai wzięli znani tutejsi 
artyści, pani Czarlińska i pan Jahnke. Pu­
bliczność nie szczędziła oklasków pięknemn, 
sympatycznemu i wyrobionemu głosowi arty­
stki, która z niewymownym wdziękiem odśpie­
wała kilka narodowych piosenek. Pan Jahnke 
dal raz jeszcze dowód, że posiada niezwykły 
talent muzyczny i technikę prawdziwego wir­
tuoza na skrzypeacb.

Amatorzy odegrali sztuczki z werwą i 
humorem, a żywy obraz olnśił publiczność 
nrodą pań, które przedstawiały piękny akt 
„ Milosierdtia“.

Słowem przedstawienie udało się świetnie 
pod każdym względem — tak samój strony 
scenicznój, jak i licznego udziału doborowój 
publiczności miejscowćj i zamiejscowej.

Następnie bawiono się w gry towarzyskie 
aż do późnój godziny w nocy.

* Bazar m dochód Towarzystwa Pań Mi­
łosierdzia św. Wincentego a Paulo otworzony 
będzie w czwartek dnia 20 b. m. w sali 
p. Knolla przy nlicy Strzeleckiej nr. 3 o go­
dzinie 10 zrana. Każda osoba płacić będzie 
10 fen. wstępnego. — Wszystkim Do­
brodziejom, do których końcem listopada wy­
słane zostały listy w tój sprawie, jako i wszy­
stkim innym nam życzliwym, którryby nas 
wesprzeć chcieli, przypominamy się uprzejmie, 
prosząc o wczesne nadesłanie darów pod adre­
sem Siostry Łuszczewskiój, ulica św. Piotra 7. 
— Do Publiczności miasta naszego zwracamy 
usilną prośbę, aby się jak najliczniły zebrać 
zechciała i rozknpiła wszystkie przedmioty na 
ten col zebrane. Bazar nasz składać się bę­
dzie nie tylko z przedmiotów spożywczych, ale 
i z najrozmaitszych drobnych towarów, lalek 
i zabawek, wszystko za tanie pieniądze.

Zarząd Towarzystwa Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Panlo.

W’alerya Motty. Marya Szoldrska. Teodora
Veit. Emilia Radońska.

* Rada miejska odbyła w r. 1887/88 po­
siedzeń 36.

* Członkowie komisyi kolonizacyjnći zje­
chali się dziś do Poznania na posiedzenie.

* Na solrotniem ponfnem żebranin członków 
Izby handlowój postanowiono ponownie wybrać 
do Izby występujących pp. Stefana Cegiel­
skiego, Nazarego Kantorowicza, Maksa Kan- 
torowicza, Hermana Meyera i J. N. Nenfelda — 
w miejsce zaś kupca Czapskiego kupca Ber- 
tolda Hamburgera (w firmie Zacbaryasz Ham­
burger Synowie). Inni wyborcy proponują w 
nrejsce ostatniego, spedytora Maksa Warscbaue- 
ra, drudzy kupca Roberta Jaeckla.

* W r. 1887/88 przeszło 100 realności 
w mieście Poznaniu jnż to drogą sprzedaży i 
spadku, jnż też drogą przymusowej sprzedaży, 
w inne ręce, i to na starem mieście 27, na 
przedmieściach św. Wojciecha 6, Columbia 1. 
Rybakach 10, Grobli 2, św. Marcinie 37, 
Ostrówka, Miasteczku, Zawadach po 1, na 
Bródce i Zagórza po 3, na Chwaliszewie 8. 
Drogą subhastacyjną przoszło 11 realności w in­
ne ręce.'

* Zabłąkane i nędznie ubrane dziewczątko, 
liczące mniój więcój 3 lata, znajdnje się u ro­
botnicy Maryanny Lesińskiej przy W’. Garba- 
rach nr. 54. Nie umie ono powiedzieć bliż­
szych szczegółów. Może wiadomość ta przy­
czyni się do odszukania rodziców.

* Od Kurnika, 15 grndnia. (W. 8.) Że 
obawy moje co do skutków, jakie z powodu 
zepsutego mostu na żwitówce średzko-kórnickiój 
nastąpić mogą, nie były płonnemi, dowodem 
fakt, jaki się zdarzył w przeszłą niedzielę t. j. 
9 b. m. Jeden z komisarzy obwodowych średz- 
ki> h jadąc wieczorem tą żwirówką, a nie znaj­
dując zastawienia, wpadl w dół i dopiero po 
długióm męczenia się wydobył się z biedy. 
Może niebezpieczeństwo, jakie groziło urzędni­
kowi państwowemu, pobudzi władze do szyb­
szego załatwienia sprawy.

* Murowana Goślina. Jeden z tutejszych 
kupców rozesłał do wieln obywateli tutejszych 
i w okolicy cyrkularz, w którym ofiarował im 
beczkę (zamiast centnar) nafty za 15 marek. 
Sprzedał on tóż jnż po tój niskiój cenie 13 
beczek i dopiero zapoźuo spostrzegł swą po­
myłkę.

* Gniezno. P. Tadeusz Janowski, zło­
żywszy w tych dniach egzamin jako lekarz- 
dentysta, zamierza się tn osiedlić.

* W sprawie Kółek rolniczych. W Gnie­
źnie zawiązało się Kółko włościańskie rolni­
cze, które po nkonstytnowaniu się swojóm i 
po ustanowieniu, że posiedzenia członków od­
bywać się będą w każdą drugą niedzielę mie­
siąca po nabożeństwie farnóm — uprosiło ks. 
proboszcza Sołtysińskiego, aby pozwolił zebra­
nia te odbywać na probostwie. Czcigodny ks. 
proboszcz nie potrzebując zwykle o tyra cza­
sie sali, o którą chodziło, chętnie przychylił 
się do prośby zarządu — otrzymawszy za­
pewnienie, że wszystkie formalia są załatwio­
ne. Tymczasem tak nie było. 8ekretarz 
Kółka zamiast podawszy spis członków i 
statnta, zawiadomić policyą o stałym czasie 
zebrań, nie uczynił tego ostatniego, lecz prze­
ciwnie donosił o każdem zebraniu z osobna. 
Zdarzyło mu się też i to, że razu pewnego 
zebranie przypadające na 14 zameldował do­
piero 15 — i za tę pomyłkę sekretarza 
ksiądz proboszcz zapłaci! 32 marki kary. Ta 
sprawa uczy nas, że przy zastósowywaniu się 
do przepisów policyjnych trzeba być punktual­
nym i trzymać się ściśle litery prawa. Dziś 
wszystko jest uregulowane — i to do tego 
stopnia, że się policyi o terminie zebrania 
nie donosi w każdym przypadku, lecz tylko 
raz jeden ogólnie.

(S ) Wieś Rzym, położoną pod Rogowem, 
dawniejszą własność Jelowickich, później Li- 
skich, a dzisiaj Niemca p. Burkla, nabył w 
sobotę w terminie snbhastacyjnym p. Levin, 
żyd z Rogowa za 70,000 marek Rachunek 
ziemstwa kredytowego wynosił 53,000 marek 
dług zaciągnięty u prztśw. Kapituły gnie-

żnieńskiśj 17,000 marek — i za sumę tej 
podwójnój należy tości nabył Rzym p. Levin, 
właściciel EJtnnndowa, niegdyś z Rzymem po 
łączonego. Prześwietną Kapitułę gnieźnień­
ską reprezentował w terminie snbhastacyjnym 
J\V. ksiądz kanonik Kwiatkowski i p. rad»» 
Krauthofer z Gniezna.

* Śrem Zaciętości kn Polakom i wprowa­
dzenia w stósnnki miejskie polityki jaskrawy 
dowód dały ostatnie miejski« wybory. Ustępo­
wało dwóch Polaków i dwóch Niemców. 
Polacy stanowią dwie trzecie lndności, lecz nie­
stety tylko w III klasie mają liczebną prze­
wagę. Niemcy, zwłaszcza urzędnicy, użyli 
wszelkich starań i agltacyi namiętnej, ażeby 
usunąć wybranego z II klasy przewodniczące­
go reprezentacyi miejskiój dr. P., który jako 
członek reprezentacyi będzie teraz obchodził 
25 letni jubileusz. Zamiary jednak naszych 
najserdeczniejszych spełzły na niczśm ow- 
szóm ten tylko osięgly skntek, ii oburzeni na 
zbytnie dokazywanie w stósnnkach czysto ko­
munalnych obywatele żydowscy, mający, jak 
zwykle, finansową przewagę, połączywszy się 
z nami, usunęli zupełnie z repreaentaeyi Niem­
ców, tak, iż na 9 reprezentantów miejskich 
Niemcy nie mają ani jedneg« przedstawiciela, a 
zbytni szowinizm należytój doznał odprawy. 
Organizacya wyborcza polska należycie jest 
urządzona, o czóm się najlepiój przekonali nasi 
przeciwnicy. — Dowiadujemy się, iż po Nąwym 
Roku do miasta naszego za zezwoleniem wła­
dzy duchownój i rządowćj przybędą Elżbie­
tanki, — Towarzystwo Przemysłowe rozwijając 
swą czynność, założyło Towarzystwo Czeladzi 
Katolickiój, któremu życzymy jak najkpszogo 
powodzenia. Towarzystwo to urządza, jak 
słyszymy, z bractwem św. Wincentego a Panlo 
na sali swych posiedzeń gwiazdkę dla ubogich 
dzieci.

* Z Kozielska. Wieś rycerska Starężyn 
w powiecie Wągrowieckim o 1650 morgach 
pszennój ziemi, dobrze zagospodarowana, w bli­
skości kolei gnieźnieńsko-nakielskiój i wągro- 
wiecko-tornńskiój, przeszła na dniu 29 listo­
pada r. b. wskutek działów familijnych z kom- 
pletnemi budynkami i inwentarzami na wyłą­
czną własność panny Teodory Moszczeńskiój, 
córki p. Bolesława z Wapna, bawiącój u swój 
siostry, pani Adolfowój Moszczeńskiój w Stem- 
pnehowie.

* Babimost. Szerzy się tu bloniea. W pe- 
wnój rodzinie zmarła jnż matka i dwoje dzieci, 
ojciec leży obłożnie chory, jedno tylko 8-tygo- 
dniowe dziecko jest dotychczas zdrowe.

-j- We Wrocławiu zmarła dnia 8 b. m. 
w bardzo sędziwym wieku długoletnia przeło­
żona klasztoru Urszulanek.

* Złotów. „Biuro dla kolonizacji nie- 
mieckiój w powiecie złotowskim“ zamyśla po­
dobno nabyć W. Buczki, starożytną majętność 
Potulickich, Raczyńskich, a w końcn Grabo­
wskich i rozparcelować ją dla kolonistów nie­
mieckich.

* W szkole rolniczej w Czernihowie (w Ga­
licyi) za-zly znaczne nieporządki i rozruchy 
młodzieży, trwające przez trzy dni. Kurato- 
rya tój szkoły zjechała na miejsce w dnil 11 
b. m. i po bezskutecznych usiłowaniach wy­
krycia głównych sprawców i wprowadzenia po­
rządku wśród młodzieży szkólnój, była zmu­
szoną zakład zamknąć i uczniów wezwać do 
wyjazdu, pozostawiając im w’ol«ość wniesienia 
podań o pozostawienie ich w zakładzie dla 
dalszój nanki, jeśliby się poddać chcieli wy­
maganiom regulaminu. Chociaż wszyscy dtę o 
podali, jednak 2/a zostało Upoważnionych do 
pozostania. Reszta podań nie mogła być na 
razie uwzględnioną i petenci musieli zsjtład 
opuścić, w którym, jako w internacie, karność 
jest pierwszym warunkiem normalnego biegn 
i rozwoju szkoły. Po trzech latach zupełnego 
spokoju, są to pierwsze rozruchy w szkole 
czernihowskiej.

* Kalendarz. Jntro we wtdrek dnia 18go 
grudnia św. Gracyana B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 9. 
Zahód o godzinie 3 minut 45

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Na wojsko polskie przez K. Kozło­

wskiego złożyli prenumeratę po 1 marce 60 fen. 
za egzemplarz:

Dr. Hejnowicz z Ponieca, Kowalski z Ber­
lina, Michalski, P. Repiński, J. Golnicki, K. 
Działoszyński, W. Waligóra, W. Wilczak 
2 egz., W. Hoffmann z Konojadn.

* Nakładem drukarni J. Buszczyńskłego 
w Toruniu wyszła książka do nabożeństwa 
p. t. „Boże bądź miłościw“.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 grudnia.

BAZAR. Błociszewski z Grzybowa, pani Mań­
kowska z Wrocławia, dr. Rekowski z Wil­
kowa, dr. Sznłdrzyński z Biernik, Mo- 
szczeński z Wiatrowa, Zabłocki z Lpzioiy, 
pani hr. Kwilecka z Gosławic, hr. Rusa- 
now ki z Litwy, Moszczeński z Przysieki, 
pani Dziembowska z Roszkowa, Moszczeń­
ski z Niemczynka, pani Taczanowska z 
Szypłowa, Stablewski z Zalesia, Przyłnski 
ze Śtarkówca, Motty z Naramowic, pani 
Kurnatowska z Królestwa, Dziembowski 
z Soboty, Zaleski z Podola, 8tablewski z 
Ceradza, Węsierski z Sierosławia, Marcin­
kowski z Szypłowa, pani Lasocka z Le- 
chlina, Krajewski ze Skoroszewa, Żychliń- 
ski z Gorazdowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI 
Hr. Dąmbski z żoną z Żikowa, Gajewski 
z Piątkowa, Trzebiński z Bendziiowa, 
pani Rutkowska z córką z Podlesia, pani 
Ponińska z Komornik, Mikorski ze Stubna, 
Haustein z Esslingen, Joseph z Pasewalk, 
Asch z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI- 
Ks. proboszcz SmigieLki z Mącznik, Bro* 
łukowski z Marszałek, Nowacki z Dąbro* 
wy, Popławski z Piły, Gromadziński z 
Trzemeszna, Wierzbicki z Gniezna, Ja- 
siecki z Pakosławia, Jankowski z Nekli) 
Antkowski z Poznania, Ziółkowski z Ja­
rocina, pani Baranowska z Lwówka, pan* 
Goldmann z siostrą z Kwiatkowa, Brandt 
z Wrocławia, Wagner i Foerster z Ber­
lina, Teichert z Grudziądza.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Medyotaóskie 45-lirowe losy. Najbliższe 

ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Przeciwko 
stratom knrsn, wynoszącym przy losowania 
około 6 marek za sztokę, zabezpiecz« bank 
pod firmą Carl Naobnrger. Berlin, Fran- 
zflsische Str. Nr. 18, za premią 50 fea. 
za sztukę. ___

(K) r«*»aś, 17 grudnia. (— Sprawozda­
nie giełdowe.) —

Stan powietrza : dżdżysto.
Zyto: bez handlu, 
otowita: cicho.

Ce'* wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 
w miejsen (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 51,40 pł., 
70-ta 81,9 płacono, gradzień (50-ta) 61,40 płac., 
(70-ta) 81,90 plac.

(Sprawozdanie urzędowe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziana —.— mrk. w miejscu bez beczki. 60-ta 
51.40 m.. 7C-ta 31,90 m, grudzień 50-ta 61,80 m., 
70-ta 81,80 m.

17 grudnia. Ceny mąki. Peienna 
28. - r i a n • . 23.— za 10’’ W*ngr.

Ceny tary, w Poznaniu
dnia 17 grudnia 1888. Piękny średni pośledni

Psz-nica . . 100 kilg. 18 20 17 50 16 20 —
Żyto .... 14 70 14 10 13 50 — —
Jęczu ień . . 14 30 12 50 11 70 — —
Owies ...- 13 40 12 80 12 30 — —
8 o h wrzą -y . — - - — — — — —

„ na paazę — — — — — — — —
Kartofle ... - 3 40 2 80 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski — — — — — — — —
Rzepik zimowy — — — = — — — —

„ latowy
Wyka . —

Spostrzeżeni« »etcetotogfozne w raźnemu.
w grndniu.

Data 
i godiina Barometr Wiatr StAA

pOWlBWIA
Temp, 

w. Cel.

15. Pop. 2 7615 Pld.Z.lckki zachm. - 0,7
li. Wie. 9 766,6 Płd.Z.lekki znehm. + 0,1
16. Ran. 7 756.7 Płd.Z. urn. zachm. *) + U
16. Pop. 2 765,7 Płn.Z. urn. zachm. + 2,7
16. Wie. 9 757,0 Płd.Z.silny. zachm. + 2,8
17. Ran. 7 755,6 Z. silny. zachm. s) + 3,5

*) Deszcz. a) Deszcz.
Dnia 15 grudnia maximum ciepła + 0°0 Cel.

„ . minimom ciepła — 6'4 .
Dnia 16 grudnia maximum ciepła + 3°0 Cel.
. „ minimom ciepła — 2°6 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

„Poe. Zeit.“ jak następuje:
Zimne powietrze, mróz, pochmurno, pomroczo ze

śniegiem, poczęści pogoda i słońce, wielokrotnie 
mgła i wyziewy mgły, słaby i umiarkowany lub 
ożywiony wietrzyk.

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoyoh! Kto pragnie palié dobre 

papieiosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyróby » fabryki „VULKAN* J. F. J. Komes- 
dłińikie go w Dreźnie. (1828'

Amatorzy i znawcy papierotbw.

Telegram giełdowy
Berll t, 17 grudnia 1888. (Knrsa koń 

Kurs z dnia
Pitealoa słabiej.

na gi odzień................................
na kwiecień-maj......................

tył. ociążale.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj . . . . .

Olśj rzep, staléj.
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec. .....

Okowita słabo.
eksportowa................................
na grndzień-styzzcń ....
na Uwiecień-maj.........................
na maj czerwiec...........................
spożywcza . ......................
na grudzień-styczeń ....
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiee......................

Owies
na grudzień.................................

Wyp-żyta wsp.................................
Wyg.-t.k wity kw. eksportowa . 
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4%.....................................
Consol. 8*/s%................................
Poznańskie 4"/0 listy zastawne . 
Peznańskie 8*/i% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4°/o renta złote . .
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobieni“: bardzo stałe.

Szczecin, 17 grndnia 1888. I 
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj...........................

Żyto słabo.
na grudzień . ...........................
na kwiecień-maj......................

Olej rzep. spok.
na grudzień.................................
na kwiecień-maj......................

Okowit« słabo.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na grudz.-styczeń ekąp.
„ na kwiecień-maj eksp. 

Petroleum
w raieiscu. ... ...

15 17

177 75 177 —
203 75 2C2 75

151 75 150 60
156 75 155 75

69 20 59 30— —

34 - 84 -
33 70 33 40
85 20 85 -

60 -------
53 20 63 10
52 90 52 60
64 60 54 60
55 10 —

139 - 138 2S
760 1500

20,00« .000
6 •),< 00 30,901

14 15
108 - 107 90
103 30 103 30
102 - 102 —
100 80 100 90
104 80 104 80
167 40 167 40— — 69 —
207 20 206 75

98 - —
90 90 90 76
60 25 60 30
64 76 54 90
84 75 85 —

160 10 160 30
106 25 105 75
41 - 41 -

Knrsa kotśe.)
15 17

189 50 188 50
196 195 -

152 - 151 60
154 - 153 50

60 - 60 60
69 - 59 -

52 40 62 30
S3 30 83 20
33 - 33 —
34 BO 34 80

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Naak,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



"\a!Kolędę"
Plękae «kraiki k«l«r«we Świętych Fańskich z życiorysem i modlitwą 

na odwrotnćj «tronie po 3. *4 i 5 fen. za sztukę.
Za 25 fea. a z przesyłkę 35 fen. 3 księieizki F-vo. zawierające Żyw«ly

św. Bary leg« św. Hlerealaa, św. Aa^uslyna św. Ueulnika. 
św. Franciszka Seralrklejf®. śś. 1’ialra I Pawia, św. Jana 
Ewangelisty.

Rezbler Dekalogu dla klas wyksztalceiiszych 8-vo, fi <uk. druku 50 fen. 
z przesyłkę CO fenygów.

Gorzałka czyli Bratnie słowo do ludu polskiego 25 fen. z przesyłkę 20 fen. 
X. Marrlaa z K oebew: Wykład Ofiary Mszy św. Wydanie trzecie na 

pięknym papierze. Stron prze zlo 500, 1,50 nt z przesyłkę 1,70 ni. 
kalradarz W ieczysty czyli Żywoty świętych ua każdy dzień roku przez 

X. Ćwiklińskiego 60 ark. druku, 4 ni. oprawne 5 ni. Na portoruin
dopłaca się 25 fen. lub 50 fen.
Fńewiel. Cenzor księg duch, tak się o tein dziele wyraża: „Autor 

kalradarza Wieczystego podaje na każdy dzień krńtki. treściwy, bardzo 
zręcznie i potoczysto napisany żywot Świętego lub Swiętój. w końcu z 
inalym obrokiem duchownym i modlitwę wyjętę z Mszału lub Brewiarza 
kościelnego. Jestto przedsięwzięcie dobre i pożyteczne, praca budująca i 
pouczająca, dla którńj upraszam niniejszeiu Wysoką Władzę o udzielenie jej 
łaskawie pożądanego lmprimatur. X. Wojezyńskl.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
rfiHHaSHSHSESSSSHaSHSHSH1 
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Dzieła!ilustrowane,
książki dla dzieci i młodzieży, tanie wy* 
dania klasyków, książki do nabożeństwa, 
artykuły dewoeyjne (krzyże, różańce, obrazki 
św. i t. (1.), wszelkie nowości literatury pol- 
skiej i irancuzkiej, oraz książki anonsowane 
przez inne księgarnie, stósowne na

podarki gwiazdkowe
poleca w wielkim wyborze (933)

Księgarnia i skład nut

ni

fl

InII A. Cybulskiego Ej
S-ty MLarcin nr. 1O.

Wszelkie nowości
zimową jako to: płaszcze, wierzchy na 

, materye wełniane, barchany, dery
na porę
futra.
podróżne i na konie polecają w wielkim wybo­
rze po bardzo przystępnych cenach, a za gotówkę z od­
powiednim rabatem,

HeyćLucki & EichstaećLt
W azarze.(474)

z najstosowniejszych podarków 
na Gwiazdkę w niateryalach 

S piśmiennych, alfenidzie i towa- § 
'S rach galanteryjnych w handlu g

g Antoniego Kose

Szanownej Publiczności polecam trwale i piękne (749)

Harmoniki
z 0 klawiszami 2 basv 1,75 uirk. 
z 8 . . 2,ro .
z 8 . po wójne glosy, ramy, 1 klucz, głośna 8,50 m.
z 10 klawiszami podw. glosy, ramy, 1 klucz, trwała 4.0 i mrk. 
z 8 klawiszami podwójne glosy i ramy, okucie, 2 klucze 4 50 m. 
z 10 klawiszami, podwójny miech i okucie, 2 klucze, 5,00 to.

z 10 klawiszami, 2 klucze, większa 6.00 mrk.
z 10 klawiszami, 2 klucze z otwartą klawiaturą z okuciem mietli

podwójny 7,50 m.
z 10 klawiszami z większetui ozdobami, otwarta klawiatura,

2 klucze 8.00 .
z 10 klawiszami, 3 klucze, otwarta klawiatura 10,50 .
z 10 » 3 rzędy głosów, 3 klucze 12,00 .
z 10 , 4 rzędy głosów 4 klucze z tercjami 16,00 .
z 19 . 4 basy, 2 klawiatury, okucie do zamykania,

miech podwójny, śrubowana 18,00 .
Wszelkie zan.ówitnia wysyłam sumiennie i odwrotną pocztą.

ZAPROSZENIE 1)0 PRZEDPŁATY
na Ziemianina

Trzydziesty!dziewiąty!rok!istnienia.
Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemysłowy, organ Cen­

tralnego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, 
wychodzi co Sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego 1—P/a 
arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym, wiejskim, 
wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego oraz ho­
dowli inwentarza żywego.

Koło współpracowników jest bardzo liczne, do którego 
należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wy­
kształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

W nowo utworzonym dziale komisowo-informacyjnym
mają prenumeratorowi« Ziemianina prawo do bezpłatnego 
zamieszczania ogłoszeń, dotyczących zbytu i zakupun: I) in­
wentarza rozpłodowego, 2) wszelkich nasioń i wysadek tak 
leśnych Jak ogrodowych.

Ziemianin kosztuje na pocztach 3 M. Cena zniżona dla 
urzędników gospodarczych i niezamożnych członków Kółek 
rolniczych wynosi kwartalnie 1 łl. 90 fen., półrocznie 3 Mk. 
HO feu. którą wprost do Bcdakcyi w Poznaniu, Śty Marciu 
28 I. przesyłać należy. Za zniżoną cenę nie można ua po­
czcie zapisywać. Dla oszczędności porta, najlepiej przesyłać 
od razu półroczną przedpłatę.

iiedakeya Ziemianina w Poznaniu.
____________________ Śty Marcin 28 I._____ ___

Z dniem 1-go stycznia r. p. wychodzić będzie pi­
smo codzienne polityczno-społeczne p. t.

Gazeta Poznańska.
Przedpłata ćwierćroezna 1 M. 50 f. 

„ dwumiesięczna 1 Markę.
,, miesięczna 50 Fen.

Gazetę Poznańską zapisywać już dziś można na wszy­
stkich pocztach państwa pruskiego i cesarstwa niemieckiego.

Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycya Gazety Poznań­
skiej, Podgórna ulica nr. 4.

Iiedakeya Gazety znajduje się przy ulicy Piekar­
skiej nr. (i, T-sze prętro.

Numer okazowy wyjdzie w 20 tysięcach egzemplarzy 
na święta Bożego Narodzenia. (950)

Bliższe szczegóły podaje wydany prospekt.
Poznań. 17 grudnia 1888. W imienin wydawców

Ludwik!Gayzler.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

!Na Gwiazdkę!
Tsoaiol Ts.n^uiol

Płaszcze damskie
kabatki, wizytki i 1. d. jako też 
podług miary wykonuje i poleca

(951) Poznań, 51. Stary Rynek 51.

Obrazy
piękne oleodruki religijne 
i narodowe z najsłynniej­
szych fabryk w oprawie 
i bez oprawy, w ramach zło­
tych i w ramach antique,

Obrazy oleodruki
w ramach antique już od

1 Mrk. za sztukę.
Oprnwu obrazów. 
Kshążki do nabo­

żeństwu w rozmai­
tych oprawach.

Wizerunki Kró­
lów Polskich wy­
danie popularne. 1,25 M.

Album Wojska 
Polskiego opr. wpł.
2 M. opr. mniej ozdob.
1,25 M. ' (948)

Sławni Mężowie 
Polscy. Cena zniżona 
2 Mrk. poleca

T. Szulc,
Poznań, ul. Wrocławska 36.

Zakł. litogr. 
i handel obrazów.

N. Ziętkiewicz,
Stary Byuek 35, piętro.

«!¡Wyprzedaż!futer"!►
d Mój od wielu lat istniejący skład futer mam K 

zamiar zwinąć. Z obecnych zapasów polecam

4 mufy i kołnierze futrzane ►
« dla dam i dzieci, mianowicie prawdziwe W

garnitury skunksowe,◄
◄
4 
4
■rv

► 
►

F. CrzTBiisz «»'»«'■11 ►

jako i , (919)
lliłrzane czapki dla panów z prawdziwych 

perskich baranków.
Wszystkie towary sprzedają po każdćj możliwój 

do przyjęcia cenie celem zupełnego uprzątuienia składu.

73| Pomimo znanych cen najtań­
szych wyprzedajemy przez 

miesiąc grudzień
wszelkie materye wełniane na suknie czarne i ko­
lorowe, barchany kolorowe i białe, flnncle, ko­
bierce, chodniki, serwety, firanki, płótna, 
stotowiznę, derki do podróży, dery na konie, 
plusze, aksamity, jedwabie, bieliznę męską, 

trykoty, krawaty, parasole it.d. (903)

pa cenach wjj^owjcli a znacznie zniżonych.
70] J. & T. Kamieński, [70
* d | gtary Rynek — blisko Nowej ul. | * w

Na nalcliahaK Świata
polecam uprzejmie w wyborowym towarze po cenach przy­
stępnych: rodzenki i orzechy wszelkich gatunków, migdały w 
łupinkach i zwyczajne, daktyle, figi, pruuelki, kasztany, śliwki 
franc, i tureckie, gruszki cale i strugane, jabłka suszone, po­
marańcze, cytryny mesyńskie, pierniki z fabryki Weesego, 
czekolady Suclmrda i Menier, herbaty. — Wina węgierskie 
od 1,50 mk. za litr do najdroższych gatunków, czerwone 
(Bordeaux), mozelskie, reńskie, hiszpańskie i szampańskie. — 
Araki, Rumy i Koniaki w najrozmaitszych gatunkach. — 
Młodzie funtowe codzień 2 razy świeże. (946)

św. Marcin nr. 14.

Kalosze
najrozmaitszego gatunku 
tanich cenach

poleca po 
(720)

Poznań, Fryderykowska ul. 
przy placu Sapieżyńskim.

Skład ruskich kaloszy.

Epilepsya.
Cierpiąc}- na kurcze i nerwy 

doznają pewnego wyleczenia po 
dług jedynój. tysiąckrotnie sku­
tecznie zastósowaućj metody.

Listownej rady udziela się za 
przesianiem dokładnego opisu 
cierpienia. Listy z dołączeniem 
znaczka na odpowiedź adresować 
należy: ,.Hygiea Sanato­
rium“ Ilanihm-g 1. (551)

S. Engel, Poznań,
a parowa założona 1824 roku,

najtańsze i najlepsze źródło do nabycia mydeł, 
przyhorów do prania, pachiiidel, olei 
do maszyn, smarowideł do wozów
wszelkiego rodzaju. (923)

Lokale sprzedaży: Chwaliszewo 1, ul. Wrocławska
40, ul. Wilhelmowska 3a, Śty Marcin 27.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szau. Publiczności poleca

karpie przygodziekie
i inne gatunki ryb.

0 wczesne zamówienia zamiejscowe uprasza (916)

Teodor Tusze wski, rybak,
plac Sapieżyński nr. 7.

B. Szulczewski
plac Wilhelraowski nr. 1O, 

naprzeciw teatru miejskiego, 
swój nowo!urządzony!i obficie zaopatrzony

Na podarki gwiazlkowe polecam:
Stołowe gumowe nakrycia w każdej wielkości, 
fartuchy z woskowej materyi, szelki, perfumy, 

termometry pokojowe. (856)
Płaszcze gumowe.

Lalki! - Piłki! - Lalki!
Zwierzątka gumowe. Lalki z muzyką.

W.!A. Kasprowicz, Poznań.
FryderykowRa ul. 4. przy placu SapisżyńskiiD.

8WH9SS1

WARKI, PŁACHTY, OLIWfJ I SMAROWIDŁO.
.epmmakahe płachty, derki na konie

polecają (.2409)

Orłowski!i!Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Jarzyny w konserwie,
szparagi, groszek, szabelki, karotki, grzyby i owoce 
kompotowe, franc, oliwki, gruszki i jabłka susz., tur. 
powidła, również rzepkę telt. i włos, kasztany, najprze­
dniejszą oliwę franc, l’huile de vierge odebrał i poleca 
(77i) ‘W’» Becker,

Plac Wiliielmowski nr. 14 i róg Teutralućj ulicy.

Do konserw acyi płci
i usunięcia nieczystości skórnych za­
leca się mydło ichtyolowe przeciw 
npornym liszajom, czerwoności rąk 
i nosów, jak również na cierpienia 
reumatyczne, kawałek ps 75 fen.. 
polecone przez tajnego radzcę Prof. 
Dr. Volkmanna i tajnego radzcę 
Prof. Dr. Nussbamna i Radlauera my­
dło jodtowo eucalyptusowe znakomi­
cie skutkujące na reumatyzm jako do­
datek do kąpieli i mycia, kawałek po 
50 fen. Bcrgmanna mydło brzozowo- 
balsamiczne, Bergmanna mydło na 
mleku liliowem, mydło smolowcowe, 
siarczane i wazelino we, sztuka zkaż- 
dego po 40 fen , nadto Eau de Lys, ine- 
dycynalna woda na piegi fl. 1 mk., 
Ryszarda Griindera puder łabędzi 
pudełko po 60 fen. i 1 rnrjt Gold- 
creame sallcylowo-wazelinowe pu­
szka po 1 mrk. Drobne migdałowe 
otrąbki na upiększenie pici puszka 
po 50 i 75 fen. (628)

Czerwona apteka,
w Poznaniu, Rynek 37.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio 
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj- 
niujeiny do impregnowania.

Orłowski I SpM
Poznań. Wilhelmowska ul. 12.

poleca
skład!porcelany,!szkła,!lamp,!tac!i!alfę* 
nidy!„Christofla.“! (773)

Spccyalność: 
kompletne wyprawy i urządzenia hotelowe.

Jasiński i Ołyński
Słowny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
llarttiing' & Synowie w FrankFurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają jod gwarancyą za najczystszy wosk biały psiczeiff;

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda?4 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej d.o pscleaaLŁa,
w wyborowym gatunku,

kadzidło i bursztyn.
Poszukuję

na stycznia 30.000 marek pie­
niędzy kościelnych po 4°/o n.t jednę 
z większych posiadłości zicm-kich 
Księztwa bezpośrednio po Mrk. 
374,900 il/2°io listo m zastawnych.

Julian Rciehstein.
Sty Marcin 62. (953,

Gospodyni
dobrze polecona, energiczna, praco­
wita i rzetelna, w wieku 31 lat, po­
szukuje miejsca ua probostwo. Post 
laoernd A. B. S. Trzemeszno. (926)

Gospodyni
30 letnia obezn. z wiejsk. gospod. 
wykwint, kuchnią i prasow. skromna, 
nie wymagająca, chętna do pracy, 
mogąca to udowodnić kilkol. chlubn. 
i wiarogodnemi świadectwami — 
Poszuk. od Now. Roku umieszcz. 
na probostwie. Łask, oferty upr. 
pod lit. P. P. do p, Szymań­
skiej, Poznań, St. Marefn 
Mr. 76. p. f .)

VPIelkie Garbary nr. 6 mieszk. 
” o 3 i 4 pokoj. do wynaj. (909)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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